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W poprzediim numerze przytoczy- 
liśmy w ogólnych zarysach przedło- 
żenie budżetowe ministra skarbu dla 
zakładu poczt i telegrafów na r. 1902, 
tak jak ono wejdzie pod obrady Rady 
państwa, — teraz przypatrzmy się co 
mówią te suche cyfry, czy świecą nam 
nadzieją pomyślnej zmiany, czy straszą 
smutkiem zawodu. 

Przedewszystkiem zwrócić należy 
uwagę, czy podwyższenie taryfy opłat 
pocztowych wpłynęło io ile na ogólny 
wzrost dochodów zakładu. 

Według w mowie będącego przed- 
łożenia, dochody w r. 1899. wynosiły 
9+4413.200 Kor. zaś w roku 1900 az 
103,450.980 K, wzrosły więc o sumę 
9,087.780 K i to głównie z powodu 
wprowadzonego w tymże roku pod- 
wyzszenia taryfy pocztowej. Sam bo- 
wiem wzrost dochodów z portoryów 
listowych i przesyłek wynosił 8,500 000, 
z czego 8,900.000 odtrącić należy na 
zwyżkę dochodów normalnych, pozo- 
staje więc 4,600.000 K jako dochód 
z podwyższenia taryfy. 

Rząd w tymże roku, biorąc na uwa- 
gę wyżej wymieniony wzrost docho- 
dów, preliminował na zamierzoną re- 
organizacyę poczt prowincyonalnych 
kwotę 3,870,000 K, widzimy więc, że 
preliminował za mało, o wcale po- 
kaźną sumę 730.000 K, i o tyle też 
wówczas zostaliśmy pokrzywdzeni. 

Zarząd poczt po prostu oszukał 
funkcyonaryuszów poczt prowincyo- 
nalnych, nie dotrzymał bowiem przy- 
rzeczenia, że całą nadwyżkę docho- 
dów obróci na reorganizacyę ich płac, 
ale samowolnie zmniejszył ją o 20%, 
pocztmistrzów pogłaskał  słodkiem 
słówkiem a */, miliona koron wsunął 


do kieszeni państwowego fiscusa. A gdy 
potem wszczął się szmer niezadowole- 
nia, umiano zręcznie odwrócić wzrok 
od właściwego winowajcy a wskazać 
ministra handlu, jako człowieka ską- 
pego i bez sumienia, który nic popu- 
ścić nie chce na polepszenie doli poczt- 
mistrzów. Tajemnicę zdradziło dopiero 
obecnie przedłożenie rządowe, ale czy 
wyrządzoną nam krzywdę kto naprawi, 
wątpimy bardzo. 

Ale idźmy dalej! W rubryce preli- 
minarza na r. 10902. wynosi pozosta- 
łość dochodów z roku 1900. okrągło 
8,400 000 K, do tego doliczono na bu- 
dowę nowych hnij telegraficznych i tele- 
fonicznych (figurujących dotąd zawsze 
w sobnym dziale inwestycyjnym) 
2,3860.000 K, wreszcie nadwyżkę na 
regulacyę płac urzędników państwo- 
wych (funkcyonaryuszy eraryalnych) 
około 6 milionów, co razem wyniesie 
sumę 16,800.000 K. Odtrąciwszy z niej 
wzrost normalny, licząc hojnie w su- 
mie 2 millonów, pozostanie zawsze 
jeszcze nadwyżka 148, blisko 15 
milionów koron a po odtrąceniu 
wspomnianego dodatku na płace urzęd- 
ników państwowych (6.000.000) je- 
szcze 9 milionów. Ponieważ zaś 
zakład pocztowy z roku na rok wyka- 
zuje nadwyżkę dochodów okrągło 9 
milionów (i na rok 1902 preliminowano 
8,440.000) pizyjąć można za pewnik, 
że w ciągu kilku lat pokryje zupełnie 
cały dodatek preliminowany na po- 
lepszenie płac urzędników państwo- 
wych, że więc poczta nigdy czuć nie 
będzie obciążenia regulacyą płac swych 
funkcyonaryuszy, ale owszem w każ- 
dym razie przysporzy panu ministrowi 
skarbu stały dochód w kwocie 9 mi- 
lionów. Poczia jest więci ma na zaw- 
sze pozostać tą dojną krową, z której 
drudzy czerpią pożytek, ma przyspa- 
rzać państwu dochody kosztem wyzy- 
skiwanych swych pracowników. Nie 
mówi wprawdzie o tem minister ani 
żadna Dyrekcya pocztowa, ale mówią 
cyfry preliminarza! 

Dotąd gorycz przeszłości — przy- 
patrzmyż się więc, czy przyszłość 
według preliminarza łagodniejszym nie 
przemówi do nas językiem. 

Na płace pocztmistrzów, jak 
widzimy preliminowano kwotę o 267.400 
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K wyższą od kwoty roku zeszłego a 
ma być ona użytą w części na trzech- 
letnią regulacyę, w części zaś na roz- 
szerzenie statusu I. klasy. Niektóre pi- 
sma niemieckie podniosły, że część tej 
nadwyżki pochłonie ogólna regulacya 
płac na podstawie rozszerzonego 
zakresu liczenia jednostek, ale 
są w błędzie, albowiem inowacya ta, 
choć nadzwyczaj pożądana i słuszna, 
sprzeciwiałaby się postanowieniom nor- 
malnym, które dozwałają wprowadze- 
nie liczenia nowych jednostek dopiero 
w ogólnej regulacyi klasowej, a ta na- 
stąpi dopiero w r. 1905. Obecnie za- 
powiedziana regulacya może być prze- 
prowadzoną tylko na podstawie wyni- 
ków personałnych obliczeń z r. 1899, 
1900 1 1901 a Ministerstwo handlu za- 
mierza jedynie tylko wyegzekwować 
§ 10. postanowień normalnych, to zna- 
czy powiększyć liczbę posad najwyż- 
szych stopni klasy pierwszej. 

O poprawie losu ekspedyentów po- 
cztowych, tych z biednych najbiedniej- 
szych, niema poprostu mowy, bo nad- 
wyżkę 95.880 K rzucono chyba na 
śmiech i na wzgardę. Możliwe w gra- 
nicach tej olbrzymiej sumy podo- 
bno jeszcze inne cele mającej, polepsze- 
nie płac zastósowanem zostanie jedy- 
nie do najwyższych stopni kl. III i to 
nie wcześniej, jak w drugiej połowie 
r. 1902. 

Na pomoc manipulacyjną (Ma- 
nipulationsbeihilfen) preliminowano su- 
mę wyższą od poprzedniej o 400.880 K 
a stoi ona w ścisłej łączności z po- 
prawą doli ekspedytorów. Mini- 
sterstwo postawiło kwestyę ekspedy- 
torską, jako sprawę zupełnie odrębną 
i być może że pierwotnie miało zamiar 
załatwić ją ostatecznie i z pomyśl- 
nym dla interesowanych skutkiem, ale 
potem ostygło jakoś w zapale, dziś 
czuć jakieś wachania a jak wyszcze- 
góiniona powyżej, zbyt skromia suma 
preliminarza dowodzi, sprawa ta nie 
ma nawet realnych podstaw dla sku- 
tecznego rozstrzygnięcia. 

Początkowo wzięto w rachubę kwo- 
tę 700.000 K, później jednakże na pod- 
stawie jakichś tajemnych konferencyj 
z ministrem skarbu, zredukowano ją 
do 400.000. Wobec, tego twierdzić sta- 
nowczo można, że z braku odpowied- 
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nich funduszów kwestya ekspedytorska 
z początkiem roku 1902 roz- 
strzygniętą nie zostanie, a stać się 
to może dopiero z końcem tegoż 
roku i to dopiero pod warunkiem, 
gdy Ministerstwo skarbu przyzna na 
ten cel odpowiedni kredyt dodatkowy. 

Stosunkowo mała kwota 31.500.K 
preliminowana jako subwencya dla 
związku pensyjnego, każe się do- 
myślać, że mniej więcej w połowie r. 


1902. związek ten przemieniony zosta- | 
nie na fundusz pensyjny, czego | 


się domagały już niejednokrotnie kra- 
jowe stowarzyszenia pocztmistrzów. 
Zreasumowawszy wszystko, przy- 
chodzimy do przekonania, że Zarząd 
poczt przyznaje istotnie potrzebę re- 
formy, że z dobrą wolą ją rozpoczął, 
ale postępuje zbyt powoli, krokiem 
dziecka i że tym sposobem „przychyłl- 
ności funkcyonaryuszy pocztowych nie 
zyska. Gdyby postępowano w tym sa- 
mym stosunku i na przyszłość, to dola 
pocztowców stałaby się znośną może 
dopiero po latach dziesięciu lub 
więcej, ale potrzebujący 
czesać nie mogą. Dla głodnego więce; 
znaczy kromka chleba dana zaraz niż 


tak długo ; 


obietnica całego sklepu piekarza po ` 
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latach dziesięciu, a tak samo ma się 
rzecz i z pocztimisuzami. 

l chcemy mieć uaczieję, że Zarząd 
poczt, tylekrotnemi, bezowocnemi pró- 
bami nauczony. zrozumie i ten ważny 
szczegół i spowoduje, że przyszłoro 
czna mowa cyfr budżetowych będzie 
zrozumiałszą dla żołądków spregnio- 
nych lepszego a zasiużonego bytu pra- 
cowników pocztowych. 


—CED"— 


Nasz awans. 
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Nie trzeba być zbyt bystrym obser- | 


watorem, aby przyjść do przekonania, że 


dokonana reorganizacya poczt prowincyo- | 


nalnych nie zadówo!mła nikogo, że zmie- 


niła stosunki służoowe pocztmistrzów 
tylko pozornie a w gruncie rzeczy 
przykre przyniost: im rozczarowanie, 


Z zastósowania w praktyce mieliśmy spo- 
sobność wykazać wiele braków i ujem- 


nych stron nowej organizacyi a głosy 


interesowanygh ze wszystkich stron kraju, 
wykazują Weh braków jeszcze więcej i 
uto wedai pas w przekonaniu, że kry- 
: SAR byla uzasadńioną 1 słuszną. 
rerżamy! dziś poświęcić kilka uwag 
bowi obęadzenia posad pocztmtistrzów 
wy iwy kazać a samem u- 


ietne na igty naszego a 

Ayt. 13- | ostano vień nyth mú- 
wi, ry obsadzanic posad: pocztmistrzów 
"HL. kL 2. sfópnia oraz posuwanie ich 


| nością swoją wiadomości tych i uzdol- | 
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razy do roku i Mad też zaawansowa- 


nym na jej podstawie pocztmistrzom na- 
leży się wyższa płaca już od 1. sty- 
cznia albo 1. lipea każdego roku. 

-Tymczasem przekonujemy się, że 


|-Dyrekcye pocztowe postępują samowo|- 


nie, nie stosują się do przepisanego po- 
wyżej terminu i przyznają wyższą płacę 
pocztmistrzom zazwyczaj o kilka miesięcy 
później niż w myšl ustawy im przypada. 
Tymczasem obsadza się wzmiankowane 
posady ekspedytorami jako administratora- 


mi urzędu, przez co najwyraźnie 1 przebija | 


tendencya Dyrekcyi, iż chcą na biednych 
pocztmistrzach, czekających podwyższe- 
nia jak kania deszczu, zaoszczędzić choćby 
małą kwotę. Jest to system nagany go 
dny i niezein usprawiedliwić go nie mo- 
żna, bo przecież półroczna regulacya sta- 
tusu poczrmistrzów nie przedstawia tak 
wielkiej pracy, iżby w przepisanym der- 
minie bez krzywdy interesowanych do- 
konać jej nie można było. 

W określaniu awansu poeztmistrzów 
trzymany =e scisle biurokratycznego sza- 
blonu, stesowanego do urzędników era- 
ryalnych, tylko go jeszcze znacznie 
pogorszono. Pocóż bowiem — pytamy 
się —- ma pocztmistrz, wliczony już w sta- 
tus, wnosić specyalną prośbę o pusunięcie 
go o jeden stopień wyżej, kiedy Dyrek- 
cya sama doskonale zna jego pracę, za- 
sługi i zdolność służbową, 
sunięcie nie jest właściwie ani nową no- 
minacyą ani awa A związanym z wyż- 
szyni tytalem, lecz po prostu drobuem 
podwyższeniem płacy, należnem za lata 
służby: ? Posuwanie pocztuistrzów na wyż- 
sze stopnie powinno się odbywać na pod- 
stawie tury służbowej, bez żadnych oso- 
bistych starań 1 zabiegów z ich strony. 

Jeszcze bardziej rażącą niesprawiedli- 
wością a nawet po prostu nonsensem jest 
żądanie od awansujacych w ten sposób 
pocztmistrzów składania śpecyal- 
nych egzaminów, Sama Dyrekcya 
nadzorująca czynności słnżhbowe swego 
podwładnego personaln wic najlepiej, że 
pocztmistrz M. kl. 1. st. nie różni się 
niczem od pocztmistrza kl. I. st. 4., bo 
przecież ruch zwiększony 0 kilkadziesiąt 
lub kilkaset jednostek nie stanowi żadnej 
zasadniczej różnicy, wymagającej specy- 
alnej zawodowej kwaąlifikacyi. Do prowa- 
dzenia większego urzędu potrzeba jedy- 
nie praktycznych wiadomości, — je- 
żeli więc pewien pocztmistrz kl. IL. czyn- 


nienia nie wykazal, to jeszeze mniej 
nabędzie ich przez egzamin teorety- 
czny. A oprócz tego trzeba wziąść na 
uwage, że pocztmistrz kl. Il. 1. st. gdy 


( przyjdzie na turę przeniesienia do kl. 1., 


xk dò L kl. ma być dokonanem w dro- 


oyi, w którym: to celu odnośne 
do właściwej Dyrekcyi wnosić 
jaalej do 15. czerwca i 15 gru- 
dego roku: W myśl $, 14. rewi- 
usu Bokono również dwa 


m 


jest zwykle już w wieku starszym, w któ- 
tyiu to czasie przyswojenie wiadomości 


teoretyeznyzh przychodzi z trudem. Może 


się więe zdarzyć bardzo łatwo, że będąc 
fachowo i praktycznie znakomi- 
cie uzdolnionym urzędnikiem, 
egzaminu teoretycznego przecież nie zło- 
ży. l czyż dlatego ma umrzeć pocztmi- 
strzem Kl. IL. i nie zaawansować do wyż- 


NEWEST A 


igdy owo po- : 
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szej klasy, choć te same czynnośce 
przez długi szereg lat spełniał dobrze i 
ku zadowoleniu władzy ? 

Takie egzamina mogły mieć racyę 
bytu wówczas za owych błogosławionych 
czasów, gdy najlepsze w kraju poczty 
rozdawano osobom bez żadnej zaw o- 
dowej kwalifikacyi, jedynie dla 
wpływowej protekcyl i względów osobi- 
stych, 1 co właśnie jest powodem że za- 
kład pocztowy stracił na powadze i zna 
czeniu, jakie urząd publiczny mieć po- 
winien, — dziś jednak, gdy wpływy F 
ustały (a przynajmniej mniejszą 1 wiege 
skrytą grają rolę) egzamin kind 
stał się absurdem i to nie tylko dla poczt- 
mistrzów ale nawet dla ekspedyentów i 
ekspedytorów, dłuższy czas w służbie 
pocztowej zostajacych ! 

Przy omawianiu rzekomego awansu, 
pominęliśmy niektóre szczegóły dotyczące 
dawnych kontraktów właścicieli poczt 
Z Dyre ekeyą, które wobec nowej organi 
zacyi rozwiązane zostały. 

Jednym z*varunków takiego kontra- 
ktu, było przyznanie pocztmistrzowi prawa 
poboru opłat od doręczania listów (bestell- 
ge büren), które to prawo zaznaczono Wy- 
rażme Jaka »dochóde | Einnahme), obe- 
enie zaś na podstawie rozwiązania kon- 
traktu dochód ten mu odjęto a w za- 
mian dano cos a czasem figę. Odszko- 
dowaniem za ten stracony dochód mają 
być właściwie podwyższune płace i ry- 
czałt na służbę, (bBestallungeu und Diener- 
Pauschalien) w uiektórych jednak urze- 
dach, wobec zwiększonego ruchu, wobec 
wy magań Dyrekcyi od służby pocztowej 
różnych dawniej nieznanych czynności 
i opłat emerytainych z kieszeni pocztmi- 
strza, nadwyżki te nie tylko nie są źró- 
dłem nowych dochodów ale nawet 
nie wystarczają na pokrycie żąda- 
nych czynności. 

Wogóle cala regulacya nosi na sobie 
cechę obałamucenia niefachowców, że 
dla poczt prowineyonalnych dokonano 
doniosłej reformy, zastósowanej do po- 
trzeb postępu i czasu. Ale my czujemy 
na własnej skórze, że nie zyskujemy nie, 
ale owszem w wielu wypadkach traci- 
my jeszcze i że koszta dokonanej re- 
gulacyi ponosi właściwie nie Zarząd poczt, 
ale sami fukeyonaryusze tej produktywnej 
dla państwa instytucyi. 
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Jeszcze jedna krzywda ekspedytorska, 


Nie można być zbyt korzystnie uspo- 
sobionym do zapowiedzianej organizacji 
stanu ekspedytorskiego, patrzączna to co 
obecnie się dzieje. Gdyby wyzyskiwany m 
i ze wszech miar upośledzonym ekspe- 
dytorom istotnie szczerze pomódz chciano, 


| już dziś możnaby wiełe zrobić na ich 
| korzyść, choćby tylko ściśle wykonując 


przepisy ustawy organizacyjnej. 
Ale u naszych władz brak właśnie 
tej dobrej woli. 


 Sporżądzeny niedawiio status ekspe; 
dytorów nie miał mieć nie innego na celu, 
jak tylko utrzymanie ich w ciągłej ewi- 
deneyi, potrzebnej do obsadzania posad 
pocztmistrzów II. klasy, które to posady 
w myśl art. 12. wyłącznie tylko 
dla ekSpedytorów pecztowych 
zarezerwowane być powinny. 

- Cóż się jednak dzieje? Oto Dyrekcye 
trzymają się ciągle starego systemu i 0- 
„głaszają konkursa na wspom: iane- posady, 
choć wobec postanowień ustawy czynić 
tego mie należy i neminacya ekspedyto- 
rów na pocztmistrzów powinna być za- 
łatwioną z nrzędu na podstawie tury, 
uwidocznionej w statusie. Wnoszenie po- 
dań nie ma chyba innego celu jak tylko 
przysporzenie skarbowi państwa znaczne- 
go dochodu z użycia stempli, boć przecie 
w prośbie kompetent nie może przytoczyć 
nie nowego nad to, co już Dyrekcya ze 
statusu i z urzędowych sprawozdań nad- 
zorezych organów wie o nim a gdyby 
nawet eoś więcej wiedzieć chciała, to po- 
trzebnych wiadomości może zaczerpnąć 
również, czy to od poeztmistrzów, czy 
to od komisarzy, w urzędowej drodze. 

Przez wnoszenie podań, może ekspe- 
dytor do końca życia nie otrzymać 
posady pocztmistrza, bo zawsze może go 
ktoś starszy w służbie lub zasługą nprze- 
dzić. podczas gdy na sprawiedliwej pod- 
staw» oparty status, w którymby obck lat 
służby i zawodowej zdolności brano pod 
uwagę i osobiste wyksztalcenie i zindya 
ekspedytora, położy łby az niga waze kres 
temu krzywdzącemu systemowi, 

Rozumie się, że przy is) normie, mu- 
siałaby istnieć dla ekspedytóiow jawną 
tabela kwalifikacyjna, aby w razie 
pominięcia go, znalazi tego przyczynę, 
mógł skuteczme praw św oich bronić, a 
w razie winy wiedzial w czem zbłądził 
i winę naprawił Obecnie tajemniczość 
w tym kierunku jest jak gdyby rozmyśl- 
nem ukry waniem niesprawiedliwego sy- 
stemu i wiele daje do myślenia. Władza 


pocztowa powinna sobie wziąć za wzór | 


pod tym względem wojsko, gdzie istnieje 
od dawna jawna tabela kwalifikacyjna, 
awans odbywa się bez konkursów i bez 
podań li tylko na podstawie tury służbo- 
wej i dlatego nie ma nadużyć i niespra- 
wiedliwości. 

System obsadzania posad pocztmi- 
strzów daje zbyt obszerne pole rozmaitym 
nadużyciom i rozwielmożnionej u nas 
pani protekcyi. Mieliśmy tego dotąd bar- 
dzo liczne dowody, ostatnim razem zbyt 
nawet rażące przy sposobności mianowań 
kNHku bocztmistrzów klasy I. 
poc R s (Oberpostmeister). 

- by wiec był najwyższy, aby mia- 
now:źfa i obsadzania posad pocztmistrzów 
ujęte w system uniemożliwiający działa- 
me wpływów ubocznych, co przy- 
czynia się nie tylko do demoralizacyi osób 
zajętych przy poczcie, ale w niesły chany 
sposób obniża i podkopuje powagę samc- 
go zakładu w społeczeństwie. 


-CEJ e 


əstarszyrai , 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. De statusu | 
pocztmistrzów I. kl. wiiczonyma został do- 
datkowo p. Juliusz Kozakiewicz poczt- 
mistrz w Kutach. 

Posadę ekspedyterki pocztowej w Ro- 
żnowie otrzamała p. Teresa Węgrzy- 
nowicz, w QCzerchawie p. Emilia Ze- 
gadłowicz; posadę stajniczego w Dą- 
browie p. Barbara Bugno. 

Zrzekł się posady ekspedyenta w Za- 
rzeczu obok Niska p. Wolf Mann. 

Zmarli: ś. p. Karol Frankiewicz poczt- 
mistrz w Nadwórnej, 
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sekcyi p. Neubauer z powodu energicznego 
, domagania się ze strony pp.: Romanowi- 
cza 1 Eug. Abrahamowicza w komisyi 
budżetowej, uznał potrzebę drugiego po- 
łączenia i przyrzekł uwzględnić to życze- 
nie z funnszów, uchwalonych na rozwi- 
nięcie sieci telefonicznych. 

Co się tyczy ogólnych skarg, podnie- 
sionych przez obu posłów 8 odnoszących 
się do zarządu poezt i telegrafów, złożył 
p. Neubauer oświadczenie, które wywołało 


; powszechne zdziwienie u posłów, zwłaszcza 


Antoni Klobasa eks- | 


pedyent*w Polance i Ferdynand Herwy |! 


e. k. starszy pocztmistrz w Załuczn. 
Przygnębiające wrażenie robi na 
każdym przejezdnym widok c. k. urzędu 
pocztowego w Czernelicy. Budynek 
zapadnięty w ziemię, popodpierany, raczej 
do szopy niż do mieszkania ludzkiego 
podobny służy na umieszczenie urzędu i 
mieszkanie pocztmistrza. Kancelarya urą- 
ga najprymitywniejszym potrzebom, cie- 
mno w niej i brudno, podłoga wyszczer- 
biona, sufit zapadający, miejsca starczy 
zaledwie na postawienie jednego stołu, 


z każdego kąta wyziera nędza, opuszcze- | 


nie i niedostatek. Z trudem przychodzi 
uwierzyć, że w takiej od żyda wynajętej 
norze spełniają się czynności urzędnicze 
i pełna odpowiedzialności manipalacya 
z pieniądzmi. To też nie dziwimy się 
wcale, że rodzina pocztmistrza pracująca 
w takich warunkach od lat 20-iu, stra- 


ciła zdrowie i siły i stała się pastwą | 


bezgranicznej nędzy, ale pojąć nie mo- 
żemy, czemu Dyrekcya pocztowa nie 
przyjdzie z pomocą nieszczęśliwym lu: 


| dziom. skazanym wśród wytężającej pra- 


cy na formalne gnicie w ohydnej norze, 
interwencją w sprawie wynajmu odpo- 
wiedniejszego iokalu, jeśli już nie z lito- 
ści dla nich, to przynajmniej dla sal wo- 
wania godności cesarsko- -królewskiego 
urzędu i zapobieżenia niebeźpieczeństwu 
w razie pożaru i nieobliczalnej stąd szkody! 

Suum cuique. Najczęściej zabierając 
głos o naszych panach komisa- 
rzach, byliśmy w teża smutnem poło: 
żeniu, iż zawsze coś ujdmnego o nich do- 
nieść nam wypadało. To też z tem wię- 
kszą radością cdbieramy dziś ód grona 
pocztowców wyrazy zasłużonego uznania 
dla jednego z tych panów, który swym 
taktem, bezstronnością i sprawiedliwością 
zapisał się złotymi głoskami w sercach 
wszystkich funkcyonaryuszów pocztowych, 
z którymi urzędowy łączył go stosunek. 

Jest to p. komisarz Bieniawski. 


| mieszczonej w 2 
| eztowej* 


galicyjskich. 

Oświadczył on. mianowicie, że z 
przykrością- musi oznajmić, iż 
dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie nie czyni pod tym wzglę- 
dem żadnych wniosków. Rząd go- 
tów jest uwzględnić życzenia polepszenia 
i rozszerzenia urządzeń pocztowych i te- 
legraficznych, leżących w interesie publi- 
cznym, ale niestety ze strony Dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie nie stawia 
się takich żądań i trzeba wprost 
wzywać do przedkładania ewen- 
tuainych życzeń! 

I cóż na to pan Seferowicz? 

Sprostowanie. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: 

„Odnośnie do notatki redakcyjne; 

3. numerze „Gazety po- 
z dnia 8. bm. upraszam uprzej- 
mie na podstawie $. 19. ustawy prasowej 
o umieszczenie w najbliższym numerze 
tej gazety następującego sprostowania : 

Nie jest prawdą, jakobym wykaż nie- 
doliczonych port za wrzesień b. r. miał 
zestawić przesadnie. Natomiast prawdą 
jest, że w wykazie tym niema ani jednej 
pozycyi, któraby była w karcie doliczoną. 
Wykaz ten. który równie jak i mylne 
doliczanie porta w kartach jest plagą u- 
rzędów pocztowych oddawczych, przedło- 
żyłem Dyrekcyi poezt nie z własnej ocho- 
ty. ale pod grozą odpowiedzialności i grzy 
wny zapowiedzianej okółnikiem Nr. 34, 
z rokn bieżącego. Z poważaniem Adolf 
Bieniedzki, pocztmistrz z Rudek*, % 

Wszystkim Prenumeratorom i Czy- 
telnikom naszym życzymy Wesołych 
Świąt | i | szczęśliwego Nowego Roku: 3 


Nadesłane. £ 


„0 - 
ODEZWA 


Szanowni 'sledzy i Koleżanki! 
Odzywamy się do serc i litosci „Waszej 
w imieniu naszej szsiadki c. K. ekspedyentki 


pocztów; w Jasienowie górnym, która Zu- 
stała sus] endawsna z powodu deficytu wvża 
szej kwoty, wvnikłego niestety nie z jej pi "= 
| czyny ale z lekkomyślnosej swego męża 
przytem jako osoba w paieszlym wieku, 


który wkrótce ma być zamianowany nad- ! 


komisarzem, opuści zatem swój okręg in-. 


spekcyjny. Z niekłamanym żalem żeguają 
go pocztmistrze tegoż okręgu i życzą za- 
razem, by i na nowem stanowisku to- 
warzyszyła mu taka sympatya i miłość. 
jaką dotychczas się cieszył! 

Druga linia telefoniczna, tas bar- | 
dzo pożądana z powodu ciągłych przerw 
na linii dotychczasowej, ma być w przy- 


szłym roku nareszcie wybudowaną. Szef | o. k. gp” mistrzyni w Żaku. 


słaba. pozostaje w uajwyższej nędzy. gdyż 
nie jest zdolną insyni sposobem zarobić S0+ 
bie na utrzymanie i ginis w niedostatkn.- 
jest tedy obowiązkiem nietylko koleżańskim 
ale ludzkim ze wzgledu ria. rqoralaą i mare- 
ryalną potrzebę podać choć w "armie Faska- 
wych a dobrowolnych datków dorażn:: puu” 
Potwierdzamy i prosimy: © naeź$yłanie 
iaskawe droh RE kwal Ba ręce. 
Stanisława iśniowsk o. ja pocźtmi- 
strzyni w tścierykacho— Jania: „Kausler, 


` 
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Manipulantka. 
Przełożył z ruskiego G. K-i. 
ak 

(Ciąg dalszy. 
— Pobiedz do niej! Pocieszyć sta- 
ruszkę, rozpytać co się stało — sze- 


pnęła Cela, podnosząc głowę i prostu- 
jąc się, jak gdyby to poczucie obowią- 
zku towarzyskiego od razu dodało jej 
siły i zrobiło ład w jej wzburzonem 
Sercu. 

W tej chwili z ratusza rozległ się 
dzwon, wybijający drugą godzinę. 

— Mój Boże! niema już czasu! 
Służba zwłoki nie cierpi! — zawołała 
z rozpaczą prawie i przyspieszonym 
' krokiem puściła się ku poczcie bojąc 
się by i tak już nie spotkały ją po- 
nure wejrzenia i zarzuty punktualnej 
jak machina pani Grozickiej, która pe- 
wnie już od dziesięciu minut siedzi | 
przy swem biurku. | 


— Nieszczęście! — powtarzała Cela 
całą drogę. -— Biedna, biedna Olga! 


' Nieszczęśliwa matka! I co się też tam 
i takiego stało? Przecie Olga była zdro- 
| wa, chociaż w ostatnich czasach bar- 


dzo jakoś zmizerniała. Boże mój, Boże, 
takie to nasze życie! 

I spiesznym krokiem weszła w bra- 
mę budynku pocztowego. 


VI 


Pani Grozicka rzeczywiście już sie- 
działa na swem miejscu z miną najpo- 
sępniejszą w świecie przyjmowała listy 
rekomendowane. Była to kobieta lat 
około 35, z siwiejącym już włosem, 
z wydłużoną i żółtą jak pergamin twa- 
rzą, o wyblakłych oczach i cienkich, 
bezkrwistych wargach. Była wdową 
po jakimś zbankrutowanym kupcu; 
ze swego skąpego zarobku pocztowego 
musiała wychować troje drobnych dzje- 
ci. Nie dziw więc, że uginała się pod 


ciężarem zgryzot i prac nie tyle biuro- | 


wych, ile domowych, i że ciężar ten 
wygasił w jej sercu wszelką iskrę we- 
sołości i radosnego na Świat poglądu. 
Punktualna w pełnieniu swych obo- 
wiązków, które mimo całego ciężaru 
były dla niej jedyną prawie deską ra- 
tunku w fatalnem rozbiciu jej życio- 
wego statku, była też nie mniej suro- 
wą i rygorystyczną w obec innych. 
Pracując pod jej chłodnem, czysto biu- 
rokratycznem okiem, czuła Cela po- 
dwójny ciężar i odpowiedzialność swej 
służby. Chociaż pani Grozicka mimo 
całych dziesięciu lat przesiedzianych 
już na tem krześle przy biurze listów 
rekomendowany ch nie była jeszcze ni- 
czem więcej, jak także manipulantką 
i na żadną wyższą rangę nie miała na- 
dziei, nie chcąc ruszać się ze Lwowa 
na prowincyę, to przecież mocą swego 
starszeństwa zajmowała w biurze do- 
minujące stanowisko. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZEE 


== 
Uniformy, mundury i potrzeby kan- 


który na żądanie wysyłamy darmo i opłatnie. 


| 


f P Korespondencye przyjmuje się takż 
celaryjne w najlepszej jakości i pod naj. |  Pierwszorzędny magazyn uniformowy * 4 wifEżyku qolskian: ale] 20 
l przystępniejszymi warunkami spłaty. pod „Medalem wojennym“ | 
Mundury galowe Krawatki 0 Księgi do kopiowania Sznury do trąhek h 
Bluzki Wszystkie przybory Maurycy | iller et Co. Portrety Cesarza || Gumy do wyclerania 
| Spodnie < A Linie r h 
"m Potrzeby dla fistono- c. i k. nadworni dostawcy uniformów. ai E 
i e a Pieczątki 
Czapki | Potrzeby dla poczty- Papiery wszelkiego s 
s s. I š o c i 
"mA a= w Specyalny cennik mundurów i rekwizytów po- gatunku as 
= aib A y - a cztowych z podaniem warunków piigi i wzorem Nożycą _ Tastry telegraficzne 
= nez x 
BE u wa brania miary, przesyła Er KE e. Er. wa Koce na konie | Bilety wizytowe 
== KE ERA naryuszom zty na żądani ie. i f p j 
Rekawiczki Skrzynki pocztowe Y poczty na Ee Garo i opłatnie Trąbki pocztowe | Wagi i 
Wszystkie inne nie wymienione tu przedmioty, są Ti ń i Warunki spłaty wymienione w cennikach naszych |; 
P y iede ien 29 Pery ych | 
uwidocznionie w obszernym cenniku pocztowym, . Mariahiktefetragge*72: normujemy do życzeń Szanownych Klientów. 


Ceny jak najumiarkowańsze. 
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NAJWIĘKSZY SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I HAFTU 
SING RA 


y 
p 


Kraków, Nr. 18. w Rynku głównym 


poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnow- 

szej konstrukcyi cezółenkowych, pierścieniowych i Vibrating 

Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z pierwszo- 
rzednych światowych fabryk. 


= Nauka haftów maszynowych bezpłatnie. -<> 


ręczne od 30—65 złr., nożne od 40—120 zł». 
gotówką 1u0/5 tuniej. 


Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 


R. Pawłowski SEL |. UA 
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Na wypłaty: 


W 

od stacyi kolejowej 1 klm. blisko Lwowa i Sta- 

nisławowa, z dochodem rocznym 6.000 koron 

brutto jest zaraz do zamiany na równorzędną. 
Dom piękny i nowy do sprzedania. 


, Poczta Bukaczowce IL kl. st. odległa 


Dr. G. Schmidta, lekarza sztabowego 
i fizyka, słynny 


Olejek słuchowy 


L= 


EA 


Najtańszy dziennik polski 


"Słowo Polskie“ 


WYCHODZI WE LWOWIE 2 RAZY 
DZIENNIE I KOSZTUJE Z DWU- 
KROTNĄ PRZESYŁKĄ 2 K 70 H. 


Prenumeratorowie »Słowa Polskiego 
- - otrzymują nadto - - 


Bibliotekę bezpłatną 


W BROSZUROWANYCH TOMACH, 
OBEJMUJĄCĄ ` DZIEŁA LITERA- 
CKIE PIERWSZORZĘDNEJ WAR- 


usuwa czasową głuchotę, wyciek z 
uszu, szum w uszach i przytepiony 
słuch, nawet w wypadkach zalawnienia. 
Do nabycia po 2 złr. za flaszkę wraz ze 
sposobem użycia jedynie w aptece Pio- 
tra Mikolascha we Lwowie. 


NAW 


| Za skromnem wynagrodzeniem oznaczam 


pocztowych w t. zw. „Verzeichniss der k, k. 
Postamter* (Meilenweiser). Bliższa wiado- 
mość w Administracyi „Gazety pocztowej“. 


odległość ' (strefę) wszystkich urzędów | 


Wydawca i odp. redaktor Zygmunt Mayer. Drukiem J. K. 


Jakubowskiego Wwy w Nowym Sączu. 


